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U sprawie organizacji monopolu tytoniowego.
Od p a r u  m i e s i ę c y  w ś r ó d  za in ­

t e r e s o w a n y c h ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i
w ś r ó d  k o n c e s j o n a r j u s z ó w  m o n o ­
p o lu  t y to n io w e g o ,  w z m a g a  się 
co r a z  b a rd z i e j  c i e ka wo ść ,  j a k i e mi  
d ro g am i  pó jd z i e  z a m i e r z o n a  n o ­
w a  o r ga n i za c j a  t e g o ż  m o n op o l u .  
C hc ą c  z a s p o k o i ć  tę  z u p e ł n i e  z ro­
zumi a ł ą  c i e ka w o ść ,  z a m i e s z c z a m y  
p o n i ż e j  s z e r e g  d a n y c h  na  ten 
t em a t .  (P r zy p .  Red . )

W e d łu g  d o ty ch c ła s  obowiązujących 
>rzepisów, polski monopol tytoniow y 
es t  w łaśc iw ie  jed n y m  z działów w ca- 
okształc ie  adm inis tracji  skarbow ej.  Wo- 
jec  tego  jed n ak ,  że dopiero posiadanie 
lużej samodzielności może m o n o p o l r  "i 
ako przedsięb iors tw u zapew nić  włastii- 
vą spraw ność działania, trzeba najpierw  
istalić , w jak im  zakresie należy funkcje  
iwierzchnicze państw a, w yn ika jące  z us- 
aw y o m onopolu ty toniow ym , oddzielić 
id funkcyj zarządu sam em  przedsięb io r­
stwem. Organizacja m onopolu  jako  p rzed­
siębiorstwa, m usia łaby  spowodować wy- 
id rębnien ie go z ogólnych ram  adm ini 
stracji skarbowej w ten  sposób, że był- 
>y on w s tan ie  wszelkie sprawy, do ty ­
czące przedsiębiorstw a, przeprowadzać 
według w łasnej kom petencji.  N astępnie 
musiałby sprow adzić zm ianę do tychcza­
sowych form postępowania , noszących 
jh s ra k te r  publiczno prawny, n a  ak ty  o 
iharak terze  n a tu ry  p ry w a tn o p raw n e j .  
Wobec tego jed n ak ,  że w chwili obec- 
jej należy się liczyć raczej z potrzebą 
stopniowego przeprow adzania jak ich k o l­
wiek zmian, —  usp raw nian ie  monopolu 
no żn ab y  rozpocząć od tego, że np. po- 
sostawiając w ręk ach  władz skarbow ych 
nadawanie koncesyj n a  sprzedaż detalicz­
ną, pozostawiłoby się w rękach  Dyrekcji 
Monopolu n adaw an ie  koncesyj na sprze- 
iaż  hurtow ą. Tego rodzaju staw ian ie  
sprawy spowodowałoby dodatni sk u tek  
w postaci znakom itego  zm niejszenia 
ju n k tó w  zahaczeń  pomiędzy działalnoś- 
jią w ładz skarbow ych I-szej i II ej in ­
stancji, a działaniem  organów monopolu.

Biorąc n as tęp n ie  pod u w a g ę  ten szcze­
gół, że za ła tw ianie  pew nych  spraw  przez 
rrzedsiębiorstwo w tryb ie  postępow ania  
idm inis tracy jnego  może być dla niego 
szczególnie pożytecznem , trzeba oczywiś- 
ńe w yposażyć o rgana  przedsiębiorstw a 
w odpow iednie up raw nien ia  publiczno- 
>rawne. W reszcie  w w y p ad k u  postępo­
wania odwoław czego, należy unorm ow ać 
sprawę w ten  sposób, by kom petenc je  
idnośnych  organów  dostosowane były 
lo odrębności organizacyjnej władz przed­
siębiorstwa od władz zarządu skarbo ­
wego.

W arto ść  monopolu, jako źródła po­
ważnych w pływ ów  do skarbu  państw a, 
musi ze zrozum iałych  względów, powo­
jow ać konieczność zastrzeżenia możnoś- 
;i poważnej ingerencji M iniste rstw a 
skarbu  w zasadniczych sp raw ach  tegoż 
monopolu. Spraw y te  —  to przedewszyst- 
riem  coroczne us ta lan ie  p lanu finanso ­
wo-gospodarczego, dalej za tw ierdzanie 
wykonania tego p lanu  i obrachunków , 
w orzenia funduszów  przedsiębiorstwa i 
łokonyw anie  n a  nie odpisów, dalej n°- 
n inac je  w ładz naczelnych, t. J. dy rek to ­
ra i w icedyrektorów , usta lan ie  cen w y­
robów ty ton iow ych  itd. Tutaj należy do- 
•zucić jako  uw agę, że w celu osiągnię- 
:ia jednolite j polityki M inisterstw a Skar- 
>u w s to su n k u  do om aw ianego przed­
siębiorstwa, sp raw y  tego osta tn iego  win- 
ly  być skupione w jednej tylko jednost- 
le funkcy jne j w łonie sam ego M in iste r­
stwa.

U staw a  o m onopolu  ty ton iow ym  z 
■oku 1923, czy choćby rozporządzenie 
3. P rezy d en ta  o w ypuszczeniu  pożyczki 
zagranicznej z r. 1924, nie s taw ia w yraź­

nie zagadnienia , czy m onopol posiada 
oddzielną osobowość praw ną. Spraw a ta 
w y m ag a  ściślejszego sprecyzowania, — 
s tać  jed n ak  należy obecnie na  s tan o w is ­
ku, że m onopol je s t  w chw ili obecnej 
jed n y m  z działów ogólnej adm inis tracji  
skarbowej. D okładne określenie tej oso­
bowości m onopolu ty toniow ego w ydaje 
się być sp raw ą n iezm iernie  w ażną  i nie- 
cierp iącą  zwłoki, a to  zw łaszcza ze 
w zględu  na  konieczność posiadania  m oż­
ności przeprow adzenia  przez monopol c- 
peracyj kredy tow ych . Przedsiębiorstwo, 
posiadające 700-miijonowy obrót roczny, 
m usi  posiadać dużo m ożności w tej dzie­
dzinie, i to zarówno, gdy idzie o po­
większenie  ś rodków  obrotow ych p rzed­
sięb iors tw a, czy też g dy  należy za sp ak a ­

jać jego potrzeby inw estycy jne .  J ed n a k  
dla przeprow adzenia operacyj k re d y to ­
wych nie w ystarczy  jed y n ie  posiadanie 
osobowości p raw nej,  to też om aw iana 
insty tuc ja  w inna uzyskać  równocześnie 
wyodrębnienie m ają tku .

Kończąc nasze uw agi w sp raw ie  or­
ganizacji m onopolu ty toniow ego, dorzuć­
my, że ze względów zrozum iałych przed 
siębiorstwo m usiałoby posiadać zupełnie  
odm ienny s to sunek  s łużbow y do sw ych  
pracowników, niż go posiada dzisiaj. 
Dzisiaj, jak  wiadomo, p racow nik  m o n o ­
polu jes t  u rzędn ik iem  państw ow ym . 
S tosunek ten  jed n ak  m ógłby  być u re g u ­
lowany n a  wzór rozporządzenia M inis­
terstwa S karbu  o s tosunku  s łużbow ym  
pracowników m onopolu sp iry tusow ego

PRZED SESJĄ SEJMU.
Rząd pracuje bezustannie  nad projektami ustaw budżetu i o s z c z ę d n o ś c i .

W A RSZA W A . D ekre t  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej o zw ołaniu  izb u s taw o ­
daw czych na jesienną sesję budżetow ą 
będzie' podpisany w końcu  bieżącego lub 
w początkach  przyszłego tygodnia.

Sejm  zbierze się w począ tkach  pa­
ździernika i z p u n k tu  przystąpi do roz­
pa tryw an ia  now ych projektów us taw , u- 
chw alonych  przez Radę Ministrów.

J a k  się dow iadujem y, prace rządu  w 
okresie bieżącego tygodnia ,  poświęcone 
będą w yłącznie przygotow aniom  do se­
sji sejm ow ej i pod znak iem  tych  p rz y ­
gotow ań, będzie obradow ać n a  dzisiej 
szem  lub czw artkow em  posiedzeniu Ra­
dy M inistrów.

C ała uw ag a  rządu sk ierow ana jest 
obecnie n a  w ew nętrzne  prace państw o­
w e  w zw iązku  z b lisk iem  o tw arciem  s e ­
sji sejm ow ej.

In fo rm ują  nas, że posiedzenia pa­

ździernikowe Sejmu, będą poświęcone 
wyłącznie now ym  pro jek tom  ustaw , 
przyczem na pierw szych posiedzeniach 
zostaną za ła tw ione us taw y  gospodarcze 
oraz projekty m in . skarbu  w zakresie 
walki ze sk u tk am i k ryzysu  i łagodzenia 
skutków  bezrobocia.

Prace se jm u nad  budże tem  rozpocz­
ną się dopiero w listopadzie.

Obecnie rząd  przygotow uje  w po- 
śp iesznem  tem pie  prelim inarz budże to ­
wy, którego g lobalna cyfra m a  wynosić 
około 2.400 m iljonów złotych.

W pre lim inarzu  budżetow ym  m a być 
również uw zględniona l ikw idacja nie­
k tó ry ch  d ep a rtam en tó w  i wydzia łów  
tych  2-ch m in is te rs tw , k tóre  wogóle 
przeznaczone są do likwidacji ,  stosownie 
do tez w ysun ię tych  przez kom isję  dla 
uspraw nien ia  adm inistracji .

Woina chińsko-japońska.
Japończycy  maszerują na Charbin. —  Moskwa interesuje s i ę  rozwojem  
wypadków. __ Nacze ln y  wód z  Woroszy łow wyjechał  na Daleki  Wschód.

LONDYN. Podczas gdy w edług  otrzy- W sch ó l .  
m an y ch  tu  wiadomości gab ine t  japoński Równocześnie rząd Sowietów zawią- 
postanow ił dzisiań nie zezwolić na  posu- dom il posła ch ińsk iego  i japońskiego, ze 
w anie  się oddziałów japońskich w Man- Rosja n ie  moze w za ta rgu  m andżursk im  
dżurji dalej niż do Czang-Czup, nade­
szły świeżo te leg ram  z Szangha ju  dono­
si o wrażeniu, jakie w yw arło  tam  „po­
tw ierdzen ie  z Tokio", iż część wojsk 
jap o ń sk ich  o trzym ała  rozkaz m arszu  na 
Charbin .

Tego rodzaju ru ch  rozszerzałby o- 
grom nie  doniosłość operacyj japońskich.
& n  i r — I* Ta nnnP.7,V-W  Szanghaju  twierdzą, iż Japończy 
cy dążą do okupacji wojskowej terytor- 
ju m  około 150,000 m il.  kw.

KANTON. Rząd tu te jszy  (kom un is ty ­
czny) ogłasza, iż Czang-Kai-Szek, 
p rem jer rządu centralnego w Nankinie,
nosi się z zam ierem  zgłoszenia dyrnisj’. .  r  C  ’ - - - - o  -

RYGA Komisarz arm ji Woroszyłow św iadków  naocznych, zupełny  spokój.
W t o w a r z y s t w i e  kilku  oficerów sztabu  Japończycy  obsadzili w szystk ie  punk ty
w yjechał niespodziew anie na Daleki o s trag icznem  znaczeniu,

pozostać neutra lną .
Równocześnie donoszą z Tokjo, że 

rząd japoński już od k ilku  dni je s t  w po­
siadan iu  informacji o podejrzanych r u ­
chach  wojsk sow ieckich  nad  g ran icą  
ch iń sk ą  i o dz lw nem  zachow aniu  się 
Rosjan w północnej Mandżurji.

LONDYN. W ed łu g  o trzym anych  d o ­
niesień , na p rzedm ieściu  M ukdenu Pej- 
T a  In g  toczą się walki.

Odparte  w ojska prowincji Kirin, k tó ­
re s taw ia ły  Japończykom  ostry  opór pod 
Czang-Ozun, oszańcowały się dalej na  
wschód.

W M ukdenie panuje, w ed ług  zeznań

Rada Ligi Narodów radli nad 
zatargiem chińsko-iapońskim,
G E N E W A . W czoraj o godz. 11-ej 

rozpoczęło się posiedzenie Rady Ligi 
Narodów. Na porządku dziennym  f ig u ­
row ała  sp raw a  za ta rgu  chińsko-japoń- 
skiego. Sala przepełniona. P rzedstaw i­
ciel Chin, re ferując sy tuację  zaznaczył, 
iż pogorszyła się ona znacznie. Terytor- 
ju m ,  zajęte przez Japończyków , rów na 
się co do obszaru w yspom  B rytyjskim .

P rzedstaw ic ie l  Chin żąda, by Rada po­
czyniła kroki, celem w strzym an ia  dal­
szego pogorszenia sy tuac ji  następn ie  
przyw rócenia s ta tu s  quo ante, oraz w y ­
znaczenia odszkodow ania dla n ap ad n ię ­
tych  przez Jap o n ję  Chin.

P rzedstaw ic ie l  Jap o n j i  oświadczył, iż 
nie m a  dosta tecznych  wiadomości, by 
m ógł ocenić sytuację. W ie tylko tyle, że

wojska japońskie  w Mandżurji w porów ­
nan iu  do armji chińskiej, są bardzo n ie  
znaczne.

W konkluzji  przedstawiciel Japonji 
żąda odroczenia spraw y do przyszłego 
posiedzenia Rady w celu um ożliwienia 
sobie sk o m unikow an ia  się z rządem  j a ­
pońskim  i o trzym ania  odnośnych in- 
s trukcyj.

Lord Cecil, k tóry  proponował zasto­
sow anie procedury, podobnie jak to m ia ­
ło miejsce w konflikcie  grecko-bułgar- 
skim , w ysłan ia  te legram ów  do obu rzą­
dów z żądan iem  zaprzestan ia  kroków  
wojennych i w ycofania  wojsk na  linję 
dem arkacyjną .

Pozatem  lord Cecil proponuje zaw ia­
dom ić rząd S tanów  Zjednoczonych o to ­
czących się obradach  Rady I J g i  N a ro ­
dów w tej sprawie.

Złoty polski s to i mocno.
Krach angielski nie odbił się na cukrze  

polskim.

W ARSZAW A. J a k  dowiodły dw ie  
os ta tn ie  doby, za łam anie  się fu n ta  a n ­
gielskiego nie w yw arło  żadnego w p ływ u  
na życiu gospodarczem  Polski. S padek  
w artości  w a lu ty  angielskiej zasta ł w 
skarbcach  B an k u  Polskiego zaledwie 120 
fun tów  st., wobec czego s t ra ta  na  róż­
nicy k u rsu  je s t  rzeczywiście m in im alna .

Z ry n k iem  finansow ym  ang ielsk im  
zw iązany  je s t  s tosunkow o najsilniej pol­
ski przem ysł cukrowniczy. To też w k o ­
łach  gospodarczych om aw iano  wczoraj z 
ożyw ieniem  wpływ, jak i kryzys an g ie l­
ski w yw rze  na tę  gałąź naszej p rodu­
kcji

W edle panujących opimj wśród w y ­
b itnych  przedstawicieli tej gałęzi prze­
m ysłu , sy tuacja  nie budzi jed n ak  n a j ­
m nie jszego  n aw e t  niepokoju.

C ukrow nictw o nasze korzysta  w d u ­
żej m ierze  z kapitałów  ang ie lsk ich , jako  
najtańszych , ale pozostaje jednocześn ie  
w ścisłej łączności z k ap ita łam i francu- 
sk iem i i holenderskiemi.

Dlatego kryzys angie lsk i nie m oże 
w p łynąć  u jem nie  na s tan  polskiego c u ­
krow nictw a.

Pobyt gen . O r licz -O resze ra  za o cean em .
N OW Y JORK. W ub. p ią tek  gen . 

Dreszer i ppłk. Ryszanek  sk ładali  ofic­
jalne wizyty sekretarzom  s tan u  i wojny, 
szefowi sztabu oraz szefom d ep a r tam en ­
tów w m in. wojny.

Wieczorem charge d 'affaires w ydał 
na  cześć generała  obiad, n a  k tó ry m  o- 
becni byli podsekretarz  s tan u  min. sp raw  
wojsk. Payne, zastępca szefa sz tabu  gen. 
Moseley, szef dep. kaw alerji  gen. H enry 
i w ielu  innych.

N azajutrz  gen. Dreszer, złożył w ieniec 
n a  grobie Nieznanego Żołnierza oraz 
przyjął defiladę wojskow ą w Portm yer.  
Po połudn iu  delegaci odlecieli sam olo­
tem  do S cran ton ,  na Sejm  Związku N a­
rodowego Polskiego a następnie  do D e ­
tro it  na  Sejm Zjednoczenia Polskc-Rzym - 
sko Katolickiego.

NOW Y JORK. P ism o „S tar"  za­
mieściło obszerny w yw iad  z gen. D re­
szerem  n a  te m a t  sytuacji  ekonom icznej 
w Polsce.

Kapitan Orliński w ra c a  do Polsk i.
NOW Y JORK. Onegdaj s ta tk iem  

„Kościuszko" odp łynął  do Polsk i płk. 
F ilipowicz po zw iedzeniu  ośrodków prze 
m y s łu  lotniczego i n aw iązan iu  k o n tak tu  
z k ieru jącem i osobistościami lo tn ic tw a 
St. Zjednoczonych.

W raz  z n im  odjechał kp t.  Orliński 
po ukończen iu  . ty g o d n ia  lotniczego" w 
Cleveland, gdzie dzięki sw y m  sukcesom  
okrył s ław ą lo tn ic tw o polskie i zade­
m onstrow ał poraź pierwszy w A m eryce 
sam olot ty p u  polskiego, ca łkowicie w 
w Polsce zbudow any.
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Przed uzupełnieniem prezydjum BBUlfR.
WARSZAWA. Sprawa wyborów u- 

zupełniających do prezydjum klubu par­
lamentarnego BB budzi powszechne za­
interesowanie. Zainteresowanie skupia 
się głównie dokoła osób, które ew. mają 
zająć w prezydjum klubu miejsca ś. p. 
Tadeusza Hołówki i p. ministra Jądrze- 
jewicza. Wszelkie jednak domysły na 
ten temat są dowolne i nieponarte au­
torytetem naczelnych władz BBWR.

Pierwszy zamiar co do wcześniejsze­
go zwołania prezydjum Klubu i rady 
nacz. BB. został zaniechany. Najprawdo­
podobniej więc prezydjum Klubu zbierze 
się około 1-go października, równocześ­
nie z plenarnem posiedzeniem Klubu. 
Wtedy też, zostanie załatwiona sprawa 
ś. p. pos. Hołówki i p. min. Jędrzejowi- 
cza.

Zamachowiec z Węgier aresztowany 
w Zawierciu?

SOSNOWIEC. Na stacji w Zawierciu 
przytrzymano w pociągu, odjeżdżającym 
do Warszawy, podejrzanego sobnika, jak 
się okazało, Węgra.

Zatrzymany oświadczył, żejest stola­
rzem i przybył do Polski w poszukiwa­
niu pracy,

Nazywa się, jak zeznał, Ciselli Najo- 
za. Dokumentów żadnych przy nim nie 
znaleziono.

Zatrzymanego Węgra przesłano do 
dyspozycji komendy wojewódzkiej w 
Kielcach, gdzie zostanie przesłuchany w 
obecności konsula węgierskiego.

Zachodzi podejrzenie, że zatrzymany 
jest jednym z członków szajki, która w 
ostatnich dniach urządziła zbrodniczy 
zamach na pociąg pod Bia-Torbagy.

Zamachowcy przed sądem we Lwowie.
LWÓW. — W sądzie okręgowym 

przed ławą przysięgłych we Lwowie od­
będzie się w październiku kilka sensa­
cyjnych procesów.

1 października rozpoznawana będzie 
sprawa adw. Osypa Kohuta; 22 paździer­
nika Aleksandra Wisłockiego, byłych 
więźniów brzeskich i b. posłów ukraiń­
skich, oskarżonych o zdradę stanu.

19 października rozpocznie się proces 
przeciwko 14 członkom U. O. W., którzy 
dokonali napadu rabunkowego na ambu­
lans pocztowy pod Bóbrką w lecie ub. 
roku. Rozprawa potrwa 6 tygodni.

Ponadto odbędzie się rozprawa prze­
ciwko bandycie i  mordercy Dawidowi 
Opatowskiemu z Łodzi, który dokonał 
we Lwowie mordu rabunkowego i zbiegł 
do Berlina, gdzie został ujęty.

iłowa ofiara polska sopockiej jaskini gry
GDAŃSK. — W poniedziałek w po­

bliżu molo pasażerskiego w Sopocie w y­
łowiono zwłoki topielca, którym  okazał 
się obywatel polski Karol Fiszer, pocho­
dzący z Łodzi.

Przy zwłokach został zauważony na 
czaszce ślad ku li rewolwerowej, która 
u tkw iła  w mózgu. W kieszeni ubrania 
samobójcy znaleziono dokumenty osobi­
ste, które pozwoliły ustalić tożsamość 
jego. Znaleziono również niewielką sumę 
pieniędzy polskich oraz kartę wstępu do 
kasyna gry w Sopocie.

niemcy szykanują sportowców polskich
WARSZAWA. — Od kapitana jachtu 

„Jurand", którego załoga narażona była 
na nieprzyjemności ze strony policji nie­
mieckiej w czasie przymusowego poby­
tu w Stolpmiinde otrzymała „Gazeta Pol­
ska" następujące wiadomości:

Dn. 21 sierpnia r. b. jacht „Jurand" 
wyszedł z Helu na morze, udając się na

najkorzystniejsze  
źród ło  zakupu

FUTER
w firmie

Dichał

fljdelman
CZĘSTOCHOWA,  
“Piłsudskiego 5, 

Telef. 305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „O PEO W  “  ll-ga ALEJA 27
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! Film nad filmy!
NAJNOWSZE ARCYDZIEŁO PARAMOUNTU! —  WIELKI PRZEBÓJ DOBY OBECNEJ!

( A R T Y Ś C I )Taniec Życia
P o tę ż n y  d ra m a t, o sn u ty  na t le  w s p ó łc z e s n y c h  d a n c in g ó w , k a b a re tó w  

i n o c n y c h  lo k a li w  N e w -Y o rk u .
W roi, głów.: Nancy Carrol, Hal Skelly, R. Theadore, Al. St.John i inni.

UWAGA! WSZYSTKIE DJALOGI W JĘZYKU POLSKIM.

K rz e s ła  p a r te ro w e  na 1-szy seans ty lk o  1 z ło ty .  Na na s tę p n e  seanse z ł. 1.20.

Ciężkie położenie Anglii.
Kurs funta sterlinga wszędzie spadł o przeszło 10 procent.

LONDYN. — Na wszystkich giełdach 
świata kurs funta sterlinga spadł o 10 
proc. i więcej. Wśród Anglików, zamie­
szkałych we Francji, wytworzone ostat­
nio położenie wywołało niebywały po­
płoch. Większość turystów angielskich 
znalazła się w kłopocie i nie może po­
wrócić do kraju, ponieważ n ikt nie chce 
przyjmować funta po kursie normalnym. 
W samym Londynie kurs funta spadt o 
przeszło 15 proc.

Spokój w Anglji.
LONDYN. — Plan rządu, wstrzymu­

jący wypłaty w złocie i wymianę papie­
rów na złoto, został przyjęty przez Izbę 
Gmin większością około 140 głosów, re­
szta, tj. 120 głosów — głosowała prze­
ciw. W całym kraju panuje spokój. Pre­
mier Mac Donald odbył dłuższą naradę 
z Hendersonem, który ma podobno po­
nownie wejść w skład rządu, co ozna­
czałoby zupełną klęskę opozycji.

Redukcje poborów.
LONDYN. — Mac Donald zarządził

redukcję poborów nauczycieli, policji i 
wojska o 10 proc. Również o 10 proc. 
obniżono zasiłki dla bezrobotnych.
Towary potaniały, koleje podrożały.

LONDYN. — Wobec ciężkiego k ry ­
zysu, jaki przeżywa Anglja, podwyższo 
no ceny przejazdów na kolejach we­
wnątrz Ang lji o 20 proc. Natomiast 
wszelkie towary znacznie potaniały wo­
bec braku nabywców.

Francja pożyczy Anglji 150 milj. 
dolarów.

PARYŻ. — Utrzymuje się tu pogło­
ska, że premjer Laval, po odbytej kon­
ferencji z gubernatorem Banque de Fran­
ce postanowił pożyczyć Anglji 150 m il- 
jonów dolarów, w ten sposób, że umiesz- 
czonoby ją na paryskim rynku giełdo­
wym na dłuższy termin. Według nade- 
szłej tu wiadomości ze Stanów Zjedn., 
prezydent Hoover, wierząc w poprawę 
gospodarczego położenia Anglji. posta­
nowił poczynić kroki, celem przyjścia z 
pomocą finansom angielskim.

Bornholm. Pod wieczór dn. 22 sierpnia 
jacht znajdował się w odległości około 
10 m il od niemieckiego portu Stolpmiin­
de. Wobec zapowiadającej się burzliwej 
pogody, jacht zawinął na noc do nie­
mieckiego portu w Stolpmiinde. Po za­
łatwieniu formalności, załoga uzyskała 
zezwolenie od urzędnika celnego na w y j­
ście na ląd. Przymusowy pobyt trwał 
wobec niepogody do d. 24 rano. W chw ili 
gdy jacht m iał odbić, zjawiła się poli­
cja niemiecka, aresztując załogę i odsta­
wiając ją do sądu w Słupsku. Tam, po ca­
łodziennym pobycie, załoga została ska­
zana na grzywnę 129 zł. za rzekome bez- 
brawne opuszczenie jachtu.

Wobec widocznego szykanowania ze 
strony policji niemieckiej, zwrócił się dr. 
Czesław Czarnowski do zarządu morkie- 
go oddziału Jacht-Klubu Polskiego ce­
lem reklamacji u odpowiednich władz 
niemieckich.

Turcja przystąpi do Ligi narodów.
KONSTANTYNOPOL. Półurzędowe 

pismo tureckie „M ilie tt” donosi, że w 
wyniku rozmów Tewfik Rus:di beja, tu ­
reckiego ministra spraw zagranicznych, 
w Genewie, przystąpienie Turcji do L ig i 
Narodów stało się prawdopodobne. Jak 
wiadomo, Turcja nie weszła do L*gi Na­
rodów z powodu niezadowolenia z uchwały 
Rady L ig i w sprawie zatargu angielsko- 
tureckiego w kwestji nafty mosulskiej.

Osobliwa walka Sowietów z burżuazją.
RYGA. Władze sowieckie wydały o- 

stre zarządzenia, zabraniające marnowa­
nia papieru gazetowego, aby w ten spo­
sób ograniczyć import z zagranicy i po­
średnio wywołać kryzys w przemyśle 
papierniczym krajów zachodnich.

Sklepy i spółdzielnie otrzymały za­
kaz zawijania artykułów spożywczych w 
papier. Żywność wolno będzie zanosić 
do domu tylko w specjalnych cerato­
wych koszykach. Prenumeratorzy pism 
mają z końcem miesiąca oddawać ma­
kulaturę do składów państwowych. Sta­
re gazety będą ponownie przerabiane na 
papier.

Austrjackie gadanie Stahremberga.
WIEDEŃ. Osławiony książę Stah- 

remberg, który wy wołał nieudały zamach 
stanu w Austrji, przyjął u siebie w Wiels, 
w Górnej Austrji, komendantów Hei- 
matschutzu. W czasie przyjęcia wygło­
sił mowę, opisującą dzieje jego areszto­
wania.

Ks. Stahremberg zaprzeczył wiado­
mości, jakoby prosił rząd Górnej Austrji 
o glejt.

„Wolałbym paść trupem — mówił 
ks. Stahremberg — niż prosić o coś 
rząd krajowy. Chciałbym zobaczyć m i­
nistra, któryby potrafił rozwiązać nasze

oddziały. Będzie on mógł zabrać nam 
kurtk i i pióra kogucie, ale nie zabierze 
nam z serc nienawiści.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Przebywający obecnie w Polsce 
Jan Kiepura przeznaczył 5.200 złotych 
dla bezrobotnych, które rozdzielono mię­
dzy zredukowanych artystów operowych.

— Rada miejska Brześcia Kujawskie­
go uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
skasować nazwę ulicy im. gen. Hallera 
i przemienić ją na ulicę Kolejową.

— Przed sądem apelacyjnym w To­
runiu odbyła się rozprawa przeciwko 
Marjannie Kozłowskiej i jej dwom cór­
kom, które 19 stycznia b.r. zgładziły na 
tle majątkowym swego ojca. Sąd ska­
zał całą trójkę na śmierć przez powie­
szenie.

— W Rabowicaeb, pow. poznańskie­
go, podpalili złodzieje zagrodę gospoda­
rza Teodora Markusa, która doszczętnie 
spłonęła. Uczynili to dla wywabienia 
mieszkańców z domów, by móc bezpiecz­
nie okradać ich mieszkania.

— Przed gmachem teatru przy ulicy 
Cegielnianej w Łodzi aresztowano ele­
gancko ubraną kobietę, puszczającą w 
bieg fałszywe 20-złotówki. W czasie re­
w izji znaleziono u niej fałszywe bankno­
ty na gołem ciele, zręcznie przyczepione 
do bielizny.

—  W  kościele św. Jacka w Chicago 
dokonało trzech bandytów napadu rabun­
kowego na znajdujących się w kościele 
6 księży i 3 parafjan, których obrabowa 
li z 750 dolarów, zebranych dla ubo­
gich.

— W Dessau, w Niemczech wykoń­
cza się obecnie budowę nowego typu 
samolotu, wykonanego całkowicie ze sta­
li, na którym prof. Piccard poleci w stra- 
tosferę.

— W Sydney'u zmarł najstarszy żyd 
w Astralji Lewick Baumberg, pochodzą­
cy z Warszawy, liczący 105 lat.

— W Tatrach i na Podhalu spadł śnieg, 
tworząc szatę śnieżną grubości 1 cm. w 
Zakopanem, do 25 cm. w Morskiem 0- 
ku.

— Charles Dewey, b. doradca rządu 
polskiego, nadesłał Stowarzyszeniu Pol­
skich Kupców i Przemysłowców w Chi­
cago pismo, w którem zaznacza, że jest 
zwolennikiem założenia nowego banku 
polskiego.

— W czasie uroczystości ku czci św. 
Januarego w Neapolu, m iał miejsce cud, 
oto wśród nieopisanego entuzjazmu w ier­
nych nastąpiło wzburzenie się i roz­
puszczenie krwi św. Januarego, przecho­
wywanej w dwu ampułkach.

— Nad powiatem lubaczowskim sza­
lała katastrofalna burza, która wyrządzi­
ła olbrzymie szkody. Jest wielu ludzi 
zabitych i rannych.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  24 w rz e ś n ia : N .M .P. od w y k u p u , 
n ie w o ln ik ó w .

W sch ó d  słońca: g. 5.23. Z achó d  17.34
D łu g o ść  dn ia 12 godz. 3 m.

N o ś n e  d y ż u r y  aptek.
W  n o cy  z ś ro d y  na  c z w a rte k : S t. R yn e k , 

K o śc iu szk i.
W  n o cy  z c z w a r tk u  na p ią te k : N. R yn e k , 

K o rd e c k ie g o .

To uroczystościach niedzielnych.
Możliwość urządzenia zjazdu legjonistów 

w Częstochowie
Prezes zarządu Głównego Związku 

Legjonistów i BBWR., p. pułkownik 
Walery Sławek, opuszczając wraz z dy­
gnitarzami rządowymi Częstochowę, w y­
raził się do odprowadzających gości — 
przedstawicieli władz i posłów z najwię- 
kszem uznaniem o nadzwyczaj sprawnej 
organizacji niedzielnych uroczystości. 
Mile uderzała — jak mówił płk. Sławek 
— ścisła punktualność, z jaką wykona­
no poszczególne punkty uroczystości, co 
świadczy chlubnie o częstochowskich 
organizatorach. Płk. Sławek dodał, że 
wobec tego istnieje możliwość zwołania 
do Częstochowy w r. 1932 dorocznego 
wszechpolskiego zjazdu legjonistów.

Wiadomość tę społeczeństwo nasze 
przyjmie niewątpliwie ze szczerem zado­
woleniem, gdyż Częstochowa istotnie 
posiada wszelkie warunki do urządzania 
różnych zjazdów.

Nie bedzie podatków komu 
nalnych od odbiorników radio  
wych. Swego czasu Związek Komunal­
ny Rzeczypospolitej uchwalił dodatkowe 
podatki od odbiorników radjowych, prze­
syłając swą uchwałę do zatwierdzenia 
władz naczelnych. Obecnie M nisterstwo 
Spraw Wewnętrznych, w porozumieniu 
z Ministerstwem Skarbu, wyjaśnia, że 
podatku takiego zatwierdzić n!e może, 
ponieważ odbiorniki radjowe nie są lu k ­
susem, lecz służą do celów kulturalno- 
oświatowych.

Nowy prokurator Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie. Na stano­
wisku prokuratora Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie ma w najbliższym czasie 
nastąpić zmiana. Oto dotychczasowy pro 
kurator p. S biesław Ziemski ma być 
przeniesiony do Lublina na stanowisko 
pisarza łrpotecznego, jego dotychczaso­
we zaś stanowisko obejmie p. Witold 
Grabowski, obecnie pprok. Sądu Okręgo­
wego w Warszawie.

Zebrania kontrolne rezerwistów 
i raporty kontr, rezerwistów, odbywają 
ce się corocznie w październiku, w tym 
roku nie będą zwoływane, ze względów 
oszczędnóściowych.

Odczyt w Związku Pań Domu.
Zw. Pań Domu komunikuje, że w środę, 
23 września, o godz. 19-tej, w lokalu przy 
ul. Kościuszki 33 p. I. Zielińska wygłosi 
pogadankę p. t. „Marynaty i kiszonki” , 
poczem nastąpi dyskusja i rozdanie prze­
pisów. Członkinie proszone są o uczęsz­
czanie w swym własnym interesie na 
pogadanki środowe i wprowadzanie go­
ści i nowych członkiń.

Sekretarjat czynny w tymże lokalu 
w środy w godz. od 18 — 19 tej. Przyj­
muje się składki i deklaracje, wydaje za­
świadczenia, celem korzystania z rabatu 
w sklepach. W  dalszym ciągu przyjmuje 
się zapisy na 6-godzinny kurs hygjeny 
matki i  pielęgnacji niemowlęcia, który 
prowadzić będzie p. dr. Paweł Szaniaw­
ski.

Projekt ustawy o wyświetlaniu 
obrazów filmowych. W M inister­
stwie Spraw Wewnętrznych zo>tał opra­
cowany projekt nowej ustawy o wyświe 
tlaniu obrazów kinematograficznych.

W związku z powyższym projektem 
ustawy, celem zasięgnięcia opinji sfer 
zainteresowanych, odbyły się w M in i­
sterstwie Spraw Wewnętrznych, pod 
przewodnictwem dyrektora departamentu 
administracyjnego p. Weissbroda, konfe­
rencje przy udziale przedstawicieli: związ 
ku przemysłowców filmowych, związku 
producentów filmowych i związku zrze­
szeń teatrów świetlnych.

Komunikat
Ze względów od Dyrekcji NIEZALEŻ­

NYCH, inauguracyjne przedstawienie we 
wtorek nie doszło do skutku, za co śpie­
szymy P.T. SZ. PUBLICZNOŚĆ PRZEPROSIĆ.

Dziś w środę o godz. 4 ej pp.. seans 
dla zaproszonych gości.

DALSZE SEANSE NORMALNIE, JAK 
W AFISZACH

Z poważaniem 
Dyrekcja „GRAND-KINA“

Dnia 23 września 1931 r.
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B e z r o b o c ie  w  P o ls c e . W edług  
danych  Państw ow ego  Urzędu Pośredn ic­
tw a  P racy ,  liczba bezrobotnych w Pols 
ce w dniu  19 b. m. w y n o s i l i  351.444 
osoby. W porów naniu  ze s tanem  z 12 
b. m. ilość bezrobotnych zmniejszyła  się
0 45 osób.

Echa u ro czy sto śc i n ie d z ie ln y c h  
Z praw dziw em  zadowoleniem  wypada 
w spom nieć o kolejowej straży ogniowej, 
k tó ra  pod dow ództw em  kom endan ta  Sat- 
k iewjcza u trzym yw ała  wzorowy porządek 
n a  placu m ag  s .rack im  podczas uroczys­
tości wręczania sz tandarów  dla Związku 
L “gjonistów i Peowiaków. Sprężystość
1 dyscyplina  strażaków  kolejowych zwra 
cały na siebie uw agę  olbrzym ich t ł u ­
m ów .

P rzed  cza sem  s p r z e d a ł Ćwiar­
tk ę  s z c z ę ś l iw e g o  l O S U .  Po mieście 
k rążą  pogłoski, że pewien pracow nik ko­
m unikac ji  państwow ej, na  którego ćwi&r- 
tk ę  padła w ygrana  100 tysięcy zł. (po 
po trącen iu  20 proc. na skarb  państwa- 
80 tys. zł.), przedwcześnie s f rzed a ł  c z ą ­
s tk ę  szczęśliwego losu. N ieborak podobno 
w padł w stan  okropnego zdenerwowania, 
gdy  się dowiedział o tak  wielkiej w y ­
granej i obecnie zamierza na  drodze są ­
dowej odzyskać szczęśliwy num er. N ie­
w iadom o tylko, czy mu się to uda. J e ­
żeli w iadom ość ta odpow iada rzeczyw i­
stości, to trzeba się cofnąć wstecz do 
czasów, kiedy na  scenkach  naszych g r a ­
no kom edyjkę, ilus tru jącą  podobne zd a­
rzenie — ożenek chciw ca, k tóry  poślu­
b i ł  posiadaczkę szczęśliwego losu, a k t o ­
ra  los ten  przedwcześnie sprzedała.

Cyrk S ta n iew sk ich  w  C zęsto ­
c h o w ie . Nielada sensację będą mieli 
m ies  kańcy  naszego m iasta . J u ż  w p ią­
tek  bowiem  zjeżdża do Częstochowy na 
6  dni tylko, jeden z najw iększych i naj 
popularnie jszych w Polsce — czteromasz- 
tow y cyrk  S tan iew sk ich .  C yrk rozbije - 
sw e nam ioty  na placu przy ul. Jasnej 
(róg Śląskiej obok gm achu  g łów nej po 
czty). Posiada on wspaniałe , obszerne i 
w ygodne  urządzenie w ew nętrzne , e fek ­
tow ne oświetlen ie  oraz specjalne refle­
k tory . C yrk S tan iew sk ich  s łyn ie  z pier­
w szorzędnych atrakcyj, najw ybitn iejszych 
sił k ra jow ych i zagranicznych. Posiada 
nad to  " w ielką  m enażerję  egzotycznych 
zw ierzą t  i stajn ię  rasow ych koni. O tw ar­
cie cyrku  oraz pierwsze przed s a wienie 
nas tąp i  w  p iątek  25-g > bm. o godz. 20.20 
W sobotę 26 go i niedzielę 27 go bm. 
odbędą się d w a  przedstaw ienia  o godz. 
16-ej i 20,20, w poniedziałek 28 go, je 
dno przedstaw ienie  o godz. 20.20, we 
w to rek  29 i środę 30 bm. dwa p rzed s ta ­
w ien ia  j a k  w niedzielę. Na popołudnio­
w e przedstaw ienie  o godz. 16-ej, ceny 
m iejsc  będą  żniżone do połowy. Z w ie­
rzyniec  przy cyrku  o tw ar ty  będzie, po­
cząw szy  od p ią tku  codziennie od godz. 
10 rano do godz. 19-ej, Wejście do zw ie­
rzyńca  50 gr. dla dorosłych, 30 gr. dla 
dzieci.

S a m o ch ó d  w p a d ł p o d  p o c ią g .
"Wczoraj o godz. 10 rano w Blachowni, 
na  przejeźiz ie  kolejowym bocznicy, pro­
wadzącej z tamtejszej fabryki, w padł 
sam ochód p. Lilpopa z W arszaw y pod 
pociąg bocznicowy nr. 5175. Lokom otyw a 
pchała  przed sobą jeden  wagon to w aro ­
wy, za sobą zaś ciągnęła cały pociąg; 
s topnie  w agonu  przedniego chw yciły  
sam ochód, pchając go około 10 m etrów , 
przyczem  jed n a  część sam ochodu za w i­
s ła  w powietrzu, a d ruga  kołam i wlokła 
się po torze. Cale szczęście, że pociąg 
jechał wolno, gdyż w przeciw nym  razie 
doszłoby do s trasznego w ypadku . Jed n a  
połow a sam ochodu została zniszczona, 
u leg ły  zgnieceniu  błotniki i wyleciały  
w szystk ie  szyby. P. L 'Ipop  wyszedł z 
w y p a d k u  cało, na tom ias t  żona jego u 
leg ła okaleczeniu tw arzy odłam kam i 
szk ła  od szyb. M aszynista szybko za ­
trzym ał pociąg i zapobiegł tym  sposo­
b em  cięższym nas tęps tw om . P. Lilpop 
m ógł jeszcze wrócić sam ochodem  do fabr. 
B lachownia , gdzie uprzednio  bawił u  p. 
dyr. Szym kiew icza i po otrząśnięciu się 
z ciężkiego przeżycia, uda ł się w dalszą 
drogę. Samochód z pod pociągu w ydo­
byli kolejarze. W inę w ypadku  ponosi 
podobno p. Lilpop, k tóry  nie zauw azył 
nadchodzącego  pociągu, ze w zględu na 
zakręt, na jak im  znajduje się wspom iany 
przejazd kolejowy. Dalsze dochodzenia 
prowadzą władze policyjne.

• 9GRAND • KINO”
SUPERFILM DŹWIĘKOWEJ PRODUKCJI PARAMOUNTU

Od w to rku  22 w rz e śn ia  1931 r .  
i w dni n a s tęp n e

3 V C  A R O K K
z ogólnymi ulubieńcami M arlen ą  D ietrich , Gary C oop er'em  

i A d o lfem  M en iou  — M is trz o w sk a  reży se r ja  J o se fa  w. S tern b erg a
C ałkow ite  wykonanie na a p a r a t a c h  WESTERN ELECTRIC._______

NAD PROGRAM: W szech św ia to w y  p r z e g lą d  d ź w ię k o w y , T y g o d n ik  
P a ram oun t!!, D o d a te k  kresk . F le isch era  i P o lsk a  ch w ila  b ie ż .
Początek seansów: w dni powszednie  o 5, w  soboty o 4, w niedziele i święta o 3 pp- 

Ceny miejsc zwykłe: Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., balkon zl. 1, loże 1.50 i 2 zł.

Głos polskich patrjotóui narodowości żydowskiej
z okazji ods łon ięc ia  w C zęs to ch o w ie  
pomnika ś. p. P rezyden ta  Narutowicza.

O K U  L I S T A

Dr. med. Jan Skotnicki
P O W R Ó C I Ł

C zęstochow a, l l -g a  Rleja  Nr. 20

Podczas podniosłej uroczystości zło­
żenia w Częstochowie hołdu  cieniom 
W ielkiego Patrjo ty  Polskiego ś. p, P re­
zydenta N arutowicza nie powinno w na- 
szem mieście zabraknąć głosu p rzed s ta ­
wiciela blisko 10-ciu miljonów tych oby­
wateli Rzeczypospolitej Polskiej, którzy 
należą do mniejszości narodowych.

Niestety, nie posiadam  w tej chwili 
upoważnienia oficjalnego tej blisko trze­
ciej części ludności całej Polski. Żywię 
jednak głębokie przekonanie, że z u w a ­
gam i, które tu taj w ypowiem, solidaryzuje 
się prawie cała trzym iljonowa rzesza o- 
bywateli  polskich narodowości żydow ­
skiej oraz w szystk ie  te ugrupow ania  z 
pośród innych  mniejszości narodowych 
w Polsce, które szczerze potępiają  zarów­
no m orderstw o, dokonane na osobie ś. p. 
P rezyden ta  Narutowicza, j a k  i m o rd er­
stwo, n iedaw no dokonane na osobie ś.p. 
posła T adeusza Hołówki.

Nie w ystępu ję  bynajm niej w im ieniu  
tych ugrupow ań , k tóre  dążą do oderw a­
nia od Rzeczypospolitej Polskiej jak ie j­
kolwiek jej części, ani też w im ieniu  
g rup  kom unistycznych .

W yrażam  więc przedew szystkiem  g o ­
rące pragnienie, aby w jak najbliższej 
przyszłości n ietylko Żydzi, ale także 90 
procent, albo i więcej, z pośród innych 
mniejszości narodowych w Polsce uznało 
i szczerze uznać mogło Najjaśniejszą 
Rzeczpospolitą Polską za swoją p raw ­
dziwą m atkę ,  a s iebie za jej wiernych, 
p racow itych  i kochających  synów.

Daj Boże, aby ja k  najrychlej każdy 
obyw atel Rzeczypospolitej tak  się u s to ­
sunkow ał do Polski, jak  to czyni wobec 
swojej republik i obywatel trójjęzyc-znej 
Szwajcarji i wielojęzycznych S tanów Zje­
dnoczonych Am eryki Północnej.

A właśnie  ś.p. Prezydent Gabrjel N a­
rutowicz, jako  Polak, k tóry  d ług ie  la ta  
przebyw ał i pracował w Szwajcaiji, m iał 
dużo danych ku  tem u, aby wcześniej, niż 
k to  inny rozwiązać pomyślnie spraw ę 
10 miljonów mniejszości narodow ych w 
Polsce, na sposób niegorszy od m etod 
szw ajcarskich  i północno-am erykańskich.

Gdyby nie zginął tragicznie  przed 
9 ciu ia ty  ś.p. P rezyden t Narutowicz, to 
prawdopodobnie nie byłoby ju ż  dzisiaj 
sabotażystów  ukra ińsk ich ,  nie byłoby w 
roku  1924-tym bom bowego zam achu 
U kra ińca  Olszańskiego n a  goszczącego 
w e Lw ow ie P rezyden ta  W ojciechow skie­
go, nie byłoby m ordu  na  osobie ś.p.^ po­
sła Tadeusza Hołówki. Spraw a uk ra ińska  
i b ia łoruska byłaby pom yślnie rozwiąza­
na  zarówno ku  zadowoleniu znakom itej 
większości społeczeństw a polskiego, jak 
i większości polskich  Ukraińców  i B ia­
łorusinów.

Niestety, fana tyk  Bligjusz N iew ia­
domski, podżegany przez niem niej fana­
tyczną  prasę sk ra j  nie-prawicową, zam or­
dował W ielkiego Człowieka i W ielkiego 
Polskiego Patrjo tę ,  byłego dw ukrotnego, 
a raczej sześciokrotnego m inis tra  Rze 
czypo8poiitej.

Było to n ie ty lko  m orderstwo, ale s t r ą* 
szne ojcobójstwo, gdyż zamordowano Naj ­
wyższego Dostojnika Z m artw ychw stałej 
Polski, Głowę P aństw a , w którego p ie­
czy pozostawało życie i dobrobyt 30 mi- 
ijonów obyw ateli  i obyw ate lek  polskich. 
A zabito Go przedew szystkiem  z tej p rzy ­
czyny, że na tego człowieka bez skazy 
oddane zostały w Zgrom adzeniu N aro ­
w em , oprócz głosów całego centrum  
polskiego i polskiej lewicy, a więc ca łe­
go s tronn ic tw a  „P ia s ta”, całej Narodo­
wej P artj i  Robotniczej, całego s tronn i­
c tw a „W yzw olen ia” i Polskiej Partji So­
cjalistycznej, także  głosy mniejszości 
narodowych, a nie głosy skrajnej pra­
wicy.

S traszne to skrytobójstw o, odsunęło 
n a  długie  la ta  zagadnienie  pom yślnego 
za ła tw ienia  w Polsce spraw y narodow o­
ściowej.

J a k  wiadomo, ś. p. Gabrjel N aru to ­

wicz, k tórem u carska Rosja nie zezwoliła 
na  powrót do Kraju ojczystego, mieszkał 
i pracował przez 30 la t  w Szwajcarji; 
tam  okrył się s ław ą europejską, jako  w y ­
bitny uczony i w y traw n y  inżynier, bu 
downiczy dróg wodnych  i twórca n a j­
większych elektrowni Europy.

Pozatem N arutowicz przez cale życie 
współpracował na obczyźnie dla wielkiej 
idei wskrzeszenia Polski, współpracował 
także z Pr °f- Ignacym  Mościckim, obe­
cnym  Prezyden tem  Rzeczypospolitej, a 
potem  z w ielkim i ja łm użn ikam i Polski 
— Henrykiem  S ienkiewiczem  i m ecen a­
sem  A ntonim  Osuchow skim .

W roku 1919 G ibrje l  N aru tow icz do 
browolnie porzuca zdobytą w Szwajcarji 
w ielką sław ę i m ają tek  i poświęca się 
bezpośrednio ciężkiej, znojnej służbie spo 
łecznej dla dobra Zm artw ychw sta łe j  Rze­
czypospolitej Polskiej.

Powołany zostaje przez W ielkiego 
Budowniczego Polski, Naczelnika P ań ­
s tw a  — Józefa P iłsudskiego  na  stanowi 
sko m inistra  robót publicznych, a potem 
m in is tra  spraw  zagranicznych. M andat 
m in is tra  piastuje N arutowicz w łonie 
6-ciu zm ieniających się gabinetów  mini 
s te r iab y c h .

j gdy ten  Wielki Polak zostaje w 
grudn iu  1922 roku  obrany Prezydentem  
Rzeczypospolitej przez pierwsze Zgrom a­
dzenie Narodowe Zm artw ychw sta łe j  Pol­
ski, gin ie  po tygodn iu  od kuli fanatyka, 
jako  rzekom a „zapora” Polski.

Tak, była to w ielka i potężna zapo­
ra, ale tylko dla „karłów zaplu tych", 
dla łudzi m ałych  i dla tych  fałszywych 
patrjotów, którzy nie potrafili budować 
Polski W ielkiej, Mocarnej i Potężnej, 
silnej n ietylko dzięki swoim siłom zbrój 
nym , ale dzięki jedności i zgodnej w spó ł­
pracy zam ieszkujących  Polskę obywateli 
różnych języków, w yznań i narodowości. 
Nie potrafili zbudow ać Polski, garnącej 
do siebie w szystk ie  swoje dzieci, lecz 
chcieli budow ać Polskę na  wzór carskiej 
Rosji przedwojennej, która dla „inorod- 
ców “ i inowierców posiadała tylko na- 
bajkę, ka to rgę  i szubienicę...

D latego to w im ieniu  obywateli,  n a ­
leżących do mniejszości narodowych a 
m iłu jących  P o ls k ę ’narów ni z najlepszy­
mi patr jo tam i narodowości polskiej, s k ł a ­
dam  najgłębszy hołd cieniom Wielkiego 
Męczennika, k tóry zginął na najwyższym  
po s te runku  dlatego, że chcia ł służyć i 
służył w iernie i uczciwie całej W ielkiej 
30 miljonowej Polsce Mocarstwowej.

Niechaj w ięc  is to tn ie  pam ięć P ie rw ­
szego W ielkiego M ęczennika idei Polski 
M ocarstwowej — P rezyden ta  Gabrjela 
N arutow icza — będzie n am  jak  na j­
świętszą!

Dr. Leon Guttman.

3.

kacb, kroniki m ilczą jak  to było, fak ­
tem  jes t  jednak, że p. F ranciszek w cza­
sie rozmowy śc iągną ł  swej sym patji  z 
palca pierścionek złoty, wartości 30 zło­
tych  i m im o k ilkakro tnych  upom nień ze 
strony panny Mani, nie chciał go jej 
zwrócić. P anna  Zatoń s trac iła  wreszcie 
cierpliwość i oskarżyła u  poi cji spry t 
nego „fauna" o kradzież pierścionka. Po­
licja postara się odebrać odeń skradzio­
ny" przedmiot i oduczyć go podobnych 
„występów"

Ł adny zięć! P. Szyja W arszawski 
posiadał kłopoty pieniężne. Któż ich w 
dzisiejszych czasach nie posiada? P o n ie ­
waż p. Szyja był żonaty z córką p. Got- 
lieba Hercka (S trażacka 25), postanow ił 
m u  się zwierzyć z chw ilow ych kłopotów 
i poprosić go zarazem o pożyczkę. Pan 
Hercke czy to nie mógł, czy też p ien ię­
dzy nie posiadał — odmówił s tanowczo 
udzielenia jak ie jkolw iek  pożyczki. W ó w ­
czas pomysłowy zięć wybrał się do sw e ­
go teścia z w izy tą  i „zwędził” m u  czek 
na 70 dolarów am erykańskich , poczem 
zbiegł w n iew iadom ym  kierunku. Pan 
Herck zwrócił się z prośbą o pomoc do 
policj1, w sku tek  czego ta  wszczęła pościg 
za będącym  w kłopotach finansow ych 
zięciem.

P rzy ch w y cen ie  z n a c z n e g o  p rze  
m ytu. Nocy dzisiejszej straż graniczna 
wpadła na drodze od Lublińca do Czę­
stochowy na ślad przem ytn ików , którzy, 
w idząc się zagrożonymi, porzucili wielki 
worek, zawierającv 50 kilo rodzynków, 
przem yconych z Niemiec. Dalsze szcze­
góły trzym ane są  narazie w tajem nicy.

Czyje rzeczy? W  tu t.  Wydziale 
Śledczym (L ublim ecka  14), zna jdują  się 
do odebrania: znaleziona po rtm onetka  z 
zawartością  pieniędzy oraz para pantofli.  
Powyższe przedm ioty  m ożna odebrać za 
uprzedniem  udow odnien iem  własności, 
w ciągu 7-miu dni.

K rad zieże . Z now obudującego się 
domu przy ul. Śląskiej 15, nieznani z ło ­
dzieje skradli p. Rom anowi Traw ińskie-  
m u  (Kościuszki 34) 10 arkuszy  blachy 
cynkowej, wartości 96 złotych.

—  Z kom órki p. A leksandry L e m a ń ­
skiej (Wes ła 20), w czasie jej n ieobe­
cności skradziono 8 ryb wartości 8 zł. 
O kradzież podejrzew ają niejakiego Gaj- 
dokowskiego, zam. przy ul. Wesołej.

Z  P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Nagły zgon na d rodze .

W P arzym iechach  zm arł  nag le  na  
drodze powracający z pracy w m ają tk u  
Parzym iechy  62-letni Andrzej Kłosek. 
W ładze prowadzą dochodzenie, aby u s ta ­
lić przyczynę nagłego zgonu.
N iespodz iew ana  śmierć  wieśniaczki .

W e wsi Danków, gm . Lipie zm arła  
nagle  52 letnia Marjanna Luniak. J a k  
stw ierdziło  dochodzenie, L un iak  zm arła  
w sk u tek  a taku  sercowego.

Pożar  od iskry z komina.
We wsi Rębielice Szlacheckie, w za ­

budow aniach  p- Marcina Szczepaniaka 
pow stał pożar. P as tw ą  ognia padł dom 
m ieszkalny  i dwa chlewiki. S tra ty  w y­
noszą 500 złotych.

Dochodzenie policyjne ustaliło , że p o ­
żar pow sta ł  od iskry z wadliwio u r z ą ­
dzonego k o m in a ._____________________

Lekarz  dentysta  ITICHAŁ G R E J N I E C
Ul Najśw. M. Panny (I Aleja) 10, tel. 2-50.

P O W R Ó C I Ł  
Przyjm uje codziennie od 9—1 i od 3—7 w. 

W  niedziele i święta od 9 - 2  po poi.

P I A N I S T K A

W A N D A  K O P E C K A
p o w r ó c iła

I sza Aleja 10, I-sze piętro front.

B a b sk a  w o jn a . W osta tn ich  cza ­
sach, w w ieku  pary  i e lektryczności, a 
zwłaszcza w dobie em ancypacji  kobie t 
dochodzi bardzo często do „w ojny b ab ”. 
P. A n n a  W yga (P rzem ysłow a 8) p o tu r ­
bowała w takiej wojnie, dotkliw ie sw ą 
sąsiadkę p. W ładysław ę  Łągiew kę. Pol ­
eją zajęła się uspokojen iem  woj iwniczej 
n iewiasty.

B rzydka h isto r ja  z e  sk r a d z io ­
nym  p ie r śc io n k ie m . Młode panie, 
zawierające znajomość z m ężczyznam i, 
w inny być ostrożne w doborze tow arzy ­
s tw a  P. Marja Zatoń (Mokra 12) sp o tk a ­
ła się n iedaw no ze sw ym  przygodnym  
znajom ym , p. F ranciszk iem  Jam b o rem  
(W iejska 12). P an  Franciszek , jak  to 
przysta ło  na  św iatow ego m łodziana, ścis­
kał i całował zapew ne p. Marję po rę-

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 473-31.
Komornik przy Sądzie Grodzkim reyv. IV 

pow. Częstochowskiego, w Częstochowie za­
mieszkały, na zasadzie art. 1030 P. C., ogła­
sza, iż w" dniu 10 października 1931 o godz. 10 
z rana  we wsi i gminie Dźbów, pow. często­
chowskiego, w miejscu przechowania  p rzed ­
miotów, w pomieszczeniach JANA ZEMBIKA 
za dług Józefowi Mikke, odbędzie się sp rz e ­
daż przez licytację publiczną ruchomości, 
oszacowanych na 600 zł., należących do te ­
goż Jana Zembika, a mianowicie: 2 krów.

Powyższe ruchomości mogą być sp rze­
dane niżej szacunku jako w drugim terminie.

Dnia 17 września 1931 r.
Komornik Sądowy ST. STODOŁKIEWłCZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1509-31.
Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. 

IV pow. Częstochowskiego, w Częstochowie 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 P.C., ogła­
sza, iż w dniu 13 października 1931 r. o godz. 
10 zrana w Częstochowie, p rzy  ul. Pięknej 
Nr. 28 na Ostatnim Groszu w miejscu p r z e ­
chowania przedmiotów, w mieszkaniu i po­
mieszczeniach STANISŁAWA MATUS2CZ A- 
KA za dług Powiatowej Kasie Chorych w 
Częstochowie, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację publiczną ruchomości, oszacowa­
nych na 731 zł., należących do tegoż Stani­
sława Matuszczaka, a mianowicie: urządze­
nia sklep, i mebli

Powyższe ruchomości mogą być s p rz e ­
dane niżej szacunku jako w drugim terminie.

Dnia 17 września  1931 r.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁK1EWICZ
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Kącik gospodarski
Zagranicą j e s z c z e  gorzej.

Zmora przesilenia gospodarczego, ja ­
ka zawisła nad światem, a daje się we 
znaki niemal wszędzie w większym lub 
mniejszym stopniu — je t t  powodem roz­
licznych zmian, jakie zachodzą w sto­
sunkach politycznych różnych krajów.

Możemy to z dumą powiedzieć, że 
właśnie u nas, w naszem państwie, p rze­
silenie gospodarcze, acz ciężkie i długo 
trwałe, dotychczas nie spowodowało głęb 
szego wstrząsu i nie wytrąciło z równo­
wagi zarówno tych, którzy sterują pań­
stwem, ani tych warstw społecznych, 
które w przetrwaniu ciężkich czasów 
widzą jedyny sptsób wyjścia z kryzysu. 
Natomiast gdzieindziej, U m , gdzie — 
zdawałoby się — o wiele są mocniejsze 
podstawy gospodarcze, dostrzegamy róż­
ne objawy gr źnego załamania się.

Widzieliśmy więc, jak  to w Niem­
czech załamała się waluta, bankrutow a­
ły najmocniejsze banki i nie wypłacano 
wkładów oszczędnościowych tym, którzy
całe życie pracowali, by sobie coś na 
stare lata zaoszczędzić.

Widzimy też obecnie, jak najmocniej­
sze i najzasobniejsze — zdawałoby się— 
państwo, jak Anglja, dożyła chwili, w 
której deficyt budżetowy wynosi dwa 
razy tyle, ile Polska wogóle wydaje na 
swoje potrzeby! Największa instytucja 
finansowa na świecie (Bank angielski) 
nie jes t  w stanie utrzymać waluty (fun­
ta sżterlinga) i mimo niedawnej pomocy 
zagranicznej (50 miljonów fontów, t. j. 
przeszło 2.000 miljonów złotycb) znów 
puka o pożyczkę zagraniczną, by urato­
wać się przed bankructwem. To też na­
stępstwem  tego było w ostatnich dniach 
że rząd angielski, który od r. 1929 był 
w ręku partji socjalistycznej, musiał u- 
stąpić. Padł on pod obuchem klęski bez­
robocia i widma upadku waluty, dowo­
dząc zresztą, że próba rządów socjali­
stycznych nie wiedzie do celu, że obiet­
nice socjalistów, iż zdtłają  wywieść lud 
z kłopotów, nie ziszczają się. Anglicy są 
zmuszeni zmienić kurs dotychczasowej 
polityki gospodarczej rządu socjalistycz­
nego, jeśli chcą się uratować.

Widzimy dalej bardzo ciekawy objaw 
na świecie. Oto coraz bardziej przenika 
ludzkość przekonanie, że w tak  ciężkich 
warunkach, w jakich świat się znalazł, 
wobec szalejącego bezrobocia na wsi i 
w mieście — trzeba coraz bardziej pod­
kreślać tak zwaną „politykę pokojową", 
a ostro przeciwstawiać się wszystkim, 
którzy mogliby wzniecić gdziekolwiek 
pożogę wojenną. Od szeregu też tygodni 
widzimy konkretne usiłowania w tym 
kierunku.

Odczuli to naprzykład Niemcy, kiedy 
zwrócili się do Francji o pomoc fmanso-

Niemcom grozi wyludnienie.
Jak wyglądać  b ę d z ie  Europa za 50  lat według  przepowiedni  uczonych

niemieckich.

Uczeni, biologowie i ekonomiści, s ta­
tystycy, lekarze i t. d., zgromadzeni 
na zamkniętym właśnie przed kilku dnia­
mi w Rzymie „Międzynarodowym kon­
gresie zaludnienia", w którym wzięło u- 
dział 28 rządów, 27 uniwersytetów i 22 
instytucje naukowe różnego rodzaju i z 
różnych krabów, doszli zgodnie do wnios­
ku, że rasie białej w ciągu 50 — 60 lat 
grozi stopniowe zanikanie.

300 przeszło referatów, rozpatrywa­
nych w 8-miu komisjach, dało podstawę 
do takich wniosków, których rzeczni­
kami byli: Włoch Corradi Gini, przezy- 
dent kongresu, dalej Francuz Fernand 
Boverat i Niemiec dr. Burgdorfer, dy- 
rektor statystyki Rzeszy niemieckiej.

Wszyscy oni, opierając się przede- 
wszystkiem na najbogatszym materjale 
d ra Burgdorfera, przyszli do przekona­
nia, że czynniki wyludnienia istnieją w 
całej prawie Europie, a zwłaszcza we 
Francji, Szwecji, Szwajcarji. Austrji, W ę­
grzech, Norwegji, Danji i Belgji.

Lepsze widoki przyszłości są we 
Włoszech i w Polsce, na pierwszem 
miejscu, a prócz nich może jeszcze w 
Rosji, Portugalii i Hiszpanj'. Nielepiej

zaś, niż w Europie, jes t  w Stanach Zjed­
noczonych, które wprawdzie dopiero za 
lat czterdzieści mają osiągnąć max m um  
ludności 144 miljony (dz ś 122 miljony), 
ale potem zaczną się systematycznie i to 
w przyśpieszonem tempie wyludniać.

Wedle d-ra Burgdorfera, Niemcy już 
teraz się wyludniają, bo wzrost ludności 
wynosi 14.8 na tysiąc, podczas gdy 
śmiertelność wyraża się w cyfrze 17.4 
promil, a zatem, biorąc to wyludnienie 
„netto" jedynie w rachubę, uczony ów 
dochodzi do wniosku, iż Niemcy, które 
mają teraz 64 miljony ludności, osiągną 
wprawdzie m axim um  jej, to jest  69 mil­
jonów, w r. 1960, ale w r. 2000 spadną 
do 66 miljonów i dalej spadać będą.

Jeżeli zaś uwzględnimy wyludnienie 
„brutto", t. j. jeżeli wliczymy przewi­
dywane obniżenie się o 25 proc. płod­
ności kobiet w najbliższym okresie, to 
Niemcy w r. 2000 będą miały już tylko 
46 miljonów ludności.

Takie wyludnienie się pewnych k ra­
jów i jednych ras na korzyść innych, 
musi odegrać doniosłą rolę w losach 
świata.

szkańców; po włączeniu przedmieść 
(które nie życzą sobie tego włączenia), 
miałby 4 i pół miljona mieszkańców.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  24 w rz e ś n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ie ż
12.10 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie c y c h .
15.45 K o m u n ik a t  L ig i  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  ii  

P r z e c iw g a z o w e j .
16.00 M uzy k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla. 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 O dczy t .
17.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O dczy t .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o zm a i to śc i .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 Urz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor .
20.00 T r .  z T e a t r u  N a ro d o w e g o  w  B e lg r a d z ie
22.00 S łu c h o w is k o  z ok. ś w ię t a  ju g o s ło w ia ń ­

sk ieg o  p.t. „ Ju t rz n ia " .
22.15 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 M uzyka  ta n e c z n a .

K A T O W IC E  d n ia  24 w rz e ś n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w iązku  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a l  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

wą, a kiedy im stanowczo odpowiedzia- 
n c  tak, pomoc dostaniecie, ale pod jed­
nym warunkiem: dajcie gwarancję, że 
prowadzić będziecie politykę rzetelnie 
pokojową, że wyrzekniecie się budowa­
nia olbrzymich wojennych okrętów na 
morzu, że nie będziecie popierali za pie­
niądze państwowe wojskowych bojówek, 
a przedewszystkiem, że wyrzekniecie się 
odwetowych planów zagrabienia tych 
ziem (jak np. Pomorza), które należą do 
innych państw.

Widzimy to też w ostatnich dniach 
na innych jeszcze przykładach. Coraz 
głośniej jest  o rozmowach, jakie prowa­
dzone są między Paryżem a Moskwą, a 
mają one doprowadzić do układu handlo­
wego. W ostatnich zaś dniach zaszedł 
bardzo ważny fakt: Oto nasz poseł w 
Moskwie przedłożył rządowi sowieckie­
mu projekt t. zw. „paktu o nieagresji", 
to jest takiego układu, któryby raz na 
zawsze ustalił, że wszelkie spory między 
nami a naszym wschodnim sąsiadem 
będą załatwiane w drodze pokojowej, a 
nigdy wojennej.

Widzimy więc: pod obuchem kryzy­
su gospodarczego rosną i utrwalają się 
z jednej strony dążności pokojowe, a po­
nadto pada ą, bo utrzymać się nie mogą, 
takie k ieiunki polityczne (jak np. rząd 
socjalistyczny w Anglji), które nie są w

stanie skutecznie zapobiec następstwom 
kryzysu gospodarczego.

I dopiero w świetle tego, co się dzie­
je  na świecie (np. w Niemczech i A n­
glji), oceniać trzeba nasze krajowe s to ­
sunki i wysiłek naszych władz rządo­
wych, by nietylko że utrzymać mc cno 
naszą walutę, nie dopuścić do def.cytu 
w naszym budżecie państwowym, ale 
równocześnie pomagi ć wszystkim w ar­
stwom społeczeństwa w przetrzymaniu 
okresu tego ciężkiego przesilenia.

Bartłomiej Marciniak 
ze Słodowca.

ZE ŚWIATA.
Wielki Berlin.

Ostatnie obliczenie mieszkańców sto­
licy Niemiec, zrobione l  września, w y­
kazuje liczbę 4.288.582 mieszkańców. 
Tym sposobem jest Berlin, co do ilości 
mieszkańców, drugim po Londynie, mia­
stem w Europie, a trzecim — (Londyn 
— Nowy Jork) na świecie. Jednakże 
jak  już donosiliśmy, Berlin wzrófł tak 
niepozornie, dzięki wcieleniu do miasta 
wszystkich przedmieść, liczących 
przeszło miljon mieszkańców. Paryż był­
by liczniejszera miastem, gdyby i iego 
przedmieścia włączono do stolicy. Obe­
cnie liczy Paryż blisko 3 miljony mie­

Węgiel w najlepszych gatun­
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom Przemysłowo-Handlowy t 0 D I E Ń“ 
Częstochow a, Kościuszki 56 —Tel. 8 83

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

C zęstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać s ę do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać sie z rodzicami

STARSZY CHŁOPIEC p o t r z e b n y  d o  k o n ia  
W ia d o m o ś ć  ul. P u ła s k i e g o  Nr. 32, u g o s p o ­
d a r z a

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE I Z R T II I 1 I
R O M A N S . 28)

Przez chwilę sądziliśmy, że policji 
udało się równie szczęśliwie i sprytnie 
złapać Branda ł Doljaninę, jak schwyta­
ła trzech naszych towarzyszy w willi 
„Marinette". Mogłem jednak otrzymać 
niezbite dowody, że sędzia śledczy Mu- 
tot wie nie więcej, niż my o zniknięciu 
Doljaninej i  Oskara Branda. — Co do 
naszej trójki schwytanej w Vichy wiem, 
że jest więziona w Paryżu i że nie chcą 
rozgłaszać o porwaniu Breautiers; wła­
dze postarają się dyskretnie sprzątnąć 
biedaków. Zresztą z ich strony nie m a­
my się czego obawiać. Daliby się udusić 
zanimby powiedzieli jedno niebezpieczne 
dla Das słowo.

— Słowem, po zebraniu tych wszyst­
kich faktów m a się niezbity dowód wej- 
śeia w grę jakichś niezńanych nam, a 
potężnych czynników. Bróautier, którego 
już  trzymaliśmy, ma w rękach atuty, 
które przesądziły jego wygraną. Gdy­
bym nie był takim  pozytywistą, począł­
bym chyba wierzyć w nadprzyrodzoną 
moc...

— Ja  w nią wierzę — odezwał się 
Rolf.

— Rolfie, jesteś osioł — rzekł krótko 
Durgany. — Myśl lepiej o tem, żebyś 
mocno bił, gdy ci każą.

— Jakież więc jest twoje zdanie — 
pytał Maks — i od czego myślisz za­
cząć? Co do mnie uważam, że na jakiś 
czas powinniśmy zaprzestać działania,

udać trupów, zaczekać...
— Kto był ten człowiek, któregoście 

wzięli razem z Bióautierem — przerwał 
Durgany.

— Jeden z jego przyjaciół.
— A dalej?
— Nazywał go Olivierem.
— Nic ponadto niewiadomo?
— Tam do licha, mieliśmy dość za­

jęcia z Breautierem.
— Dziś wieczór jeszcze muszę mieć 

ścisłe dane o tym  Oiivierze. Nie powi­
nienem był nawet przypominać ci tego. 
Zrozumiano?

— Słucham, szefie. A pozatem nie 
ruszamy się, czekamy?

— Czekanie! Doskonaleń to wymyślił! 
idjoto!... Przeciwnie teraz należy działać 
z całą stanowczością.

— Jakie  rozkazy?
— Otrzymasz je  dziś wieczór. Będzie 

cie ze mną jedli ( biad u Paula. Chcę 
wam  kogoś przedstawić. Zarezerwowa­
łem gabinet num er 13. Doskonale się 
tam  rozmawia i nie trzeba się obawiać 
niepowołanych uszu. Więc do wieczora 
o godzinie 8 mej. I proszę cię, Maksie, 
żebyś mnie mógł dokładnie poinformo­
wać o tym  Oiivierze.

— Możesz liczyć na to w zupełności.
Rozmowa wydawała się skończoną.
Atletyczny Rolf już byl przy drzwiach,

gdy tam ten stał jeszcze w miejscu.
— O co chodzi, Maksie — zapytał 

Durgany — chcesz mi jeszcze co po­
wiedzieć?

— Tak, szefie.
— No więc prędzej.
— Wiesz, szefie, że żaden z twych 

współpracowników nie ceni cię tak, jak 
ja. Jesteś  władcą nad władcami.

— Do rzeczy, Maksie, do rzeczy! Mó­

wisz mi komplementy.., To też sądzę, że 
masz mi coś do zarzucenia. Nie krępuj 
się, powiedz, co ci leży na sercu. Możesz 
mówić prosto z mostu, tembardziej, iż 
wiesz, o co chodzi.

— Człowiek, który dokonał tego, co 
ty, jest  czemś więcej, niż asem w kar­
tach. Przyznam się jednak, że mi się 
od początku nie podobała ta cała opera­
cja, co nam spaliła na panewce. K azi­
łeś usunąć Rivolata i postawić Bióau- 
tiera w takie warunki, by m usiał p rzy­
jąć twoje u ltimatum. Usłuchano cię, jak 
zwykle bez dyskusji. A teraz muszę ci 
powiedzieć, że n ikt nic nie rozumiał. Ja  
pierwszy! Jakto?, myśleliśmy, Brćrutier 
złapał się na wędkę, za uarę dni będzie 
już mężem Doljaninej... Inaczej mówiąc 
minister kolomj republiki francuskiej 
był woskiem w naszych rękach. A tu w 
przeddzień tego świetnego zwycięstwa, 
które należy zawdzięczać umiejętności 
Doljaninej, a tw em u kierownictwu, wszy­
stko się załamuje, gdyż chcesz działać 
zbyt szybko, żądając od Biśautiera  nie­
zwłocznego zwolnienia twego przyjaciela 
Narwy. Narwa!... Toć Doljanina byłaby 
go zwolniła po ślubie. A nawet... Nawet 
jeśli ci tak  bardzo chodziło o niezwłocz­
ne wypuszczenie go, czemu poprostu 
nie kazałeś Doljaninej wymóc tego w 
określonym terminie? Byłoby się jej to 
napewno udało.

— Milcz! — krzyknął Durgany z 
wściekłością. — Miałem swoje powody 
do wydania wam tych, a nie innych roz­
kazów. Cieszcie się, że nie oberwaliście 
za waszą niezręczność... Rozpoczynamy 
grę tak  wielką, że w porównaniu z nią 
wasza przegrana jes t  niczem. A tu trzeba 
będzie zwyciężyć, choćbyście mieli wszys­
cy zdechnąć. Do wieczora...

Durgany w gniewie był istotą nie 
mniej imponującą, j tk  straszną. Podwład­
ni jego, w rodzaju Maksa i Rolfa, bynaj­
mniej nie pierwsi lepsi pod względem 
rozumu i eDergji — drżeli przed szefem, 
który potrafił być miły i elegancki, lecz 
bywał straszny.

Gdy Maks i Rolf wychodzili z hotelu, 
m inął ich chłopak z gazetami, wykrzy­
kując drugie wydanie pisma wieczorne­
go. Maks kupił. W wiadomościach z o- 
statniej chwili zamieszczono notatkę t re ­
ści następującej:

„W chwili składania numeru, dowia­
dujemy się, że Jean  Gaspard, morderca 
Rivolata popełnił samobójstwo w celi 
więziennej Badania wykazały, że woźny 
otruł się za pomocą trucizny, którą u- 
dało m u się ukryć w ubran iu”.

— Biedaczysko! — wyrzekł Rolf ze 
współczuciem, przeczytawszy notatkę.

— Biedaczysko! — powtórzył Maks 
zupełnie odmiennym tonem. Toć powi­
nien był wziąć odrazu trutkę. Nie byłby 

•nas trzymał w niepewności przez tyle 
dni. Długo się namyślał, zanim spełnił 
swój obowiązek. W  gruncie rzeczy było 
to jego obowiązkiem, z chwilą, gdy się 
dał złapać. Tak czy owak szef będzie za­
dowolony, a to najważniejsze.

— Faktem  jest — rzekł Rolf — że 
szef nie był w najlepszym humorze. A  
gdyby m u tak  doręczyć tę gazetę?

— Masz rację!
— Maks wrócił do hotelu, włożył pi­

smo do koperty, zaadresowane na imię 
pana Durgany i dał gońcowi 5 franków, 
nakazawszy natychm iast odnieść pakiet 
adresatowi,.

D. c. n.
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